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I. KOMUNIKATY

1. Ja n  P aw el I I  o św. Bazylim  W ielkim

2 stycznia 1980 r., w  uroczystość św. Bazylego W ielkiego i św. Grzego
rza z N azjanzu, J a n  P a w e ł  II opublikow ał lis t apostolski zatytułow any 
Patres Ecclesiae к L ist papieski składa się z trzech  części. W pierw szej 
części Ojciec św. om awia pojęcie „Ojciec Kościoła” 2, dwie zaś następne częś
ci lis tu  poświęcone są przedstaw ieniu  życia i działalności św. B a z y l e g o  
W i e l k i e g o ,  O jca Kościoła.

1. Ż y c i e  i d z i a ł a l n o ś ć  B a z y l e g o  W i e l k i e g o

W prezentacji Bazylego papież zw raca uw agę przede w szystkim  na jego 
„ojcostwo”, na to, co on daje Kościołowi, m ianow icie na to, że Bazyli jest 
przekazicielem  życia Bożego. „Bazyli został nazw any — pisze — w śród 
O jców greckich  W ielkim : w  b izan ty jsk ich  księgach liturgicznych w zyw any 
jest jako  św iatło  pobożności i św iatłość Kościoła. Rzeczywiście bowiem  
oświecił on Kościół, i oświeca go także obecnie, poprzez nieskazitelność sw e
go życia i przez znakom itość swej nauki. P ierw szą w szak i najw ażniejszą 
n au k ą  daną przez św iętych jest przykład  ich życia.”

a. D orastanie do „ojcostw a” w  Kościele

Wiadomo, że nie od razu  człowitK sta je  się ojcem ; do ojcostw a trzeba 
bow iem  dorosnąć, trzeba dojrzeć fizycznie i duchowo. S tąd  papież mocno 
akcep tu je  dorastan ie i dojrzew anie Bazylego do „ojcostw a” w  Kościele. Całe 
życie Bazylego ze w szystkim i przejściam i w  młodości i w  w ieku dojrzałym  
sprow adza do poszukiw ania życia, do szukania C hrystusa, poznaw ania Go 
i naśladow ania. I lu s tru je  to słowam i samego Bazylego, k tó re  nap isał pod 
koniec życia w spom inając swoje naw rócenie: „W iele czasu zm arnow ałem  
na próżno, całą praw ie młodość m oją straciłem  na próżnym  trudzie, k tó ry  
podjąłem  aby zdobyć wiedzę te j m ądrości, k tó rą  Bóg uczynił głupstw em , aż 
pewnego dnia, jakby  budząc się z głębokiego snu, u jrzałem  przedziw ne 
św iatło praw dy Ew angelii i dostrzegłem  nieużyteczność m ądrości książąt

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  je st S tan isław  K a l i n k o w s k i ,  
W arszawa.

1 O sservatore Rom ano z dn. 9. 01. 1980 r.
2 Zagadnieniem  tym  zajm ujem y się w  następnym  num erze.
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tego św iata, k tórzy p rzem ija ją. O płakiw ałem  mocno me nędzne życie p rag 
nąc, by dana mi była nauka (życia Chrystusow ego)”. 3 Do tego w yznania 
Bazylego papież dodaje jakże wym ow ny kom entarz: „O płakiw ał więc swe 
życie, mimo że — w edług św iadectw a Grzegorza z N az jan z u 4, jego tow arzy
sza studiów  — było ono po ludzku sądząc wzorowe; n iem niej jem u w yda
wało się ono nędznym , ponieważ nie było całkowicie i bez reszty, z w y łą
czeniem innych rzeczy, poświęcone Bogu, k tóry  jest jedynym  P anem ”. P rz e r
w anie św ieckich studiów , szukanie m ądrości u greckich m istrzów , pobyt 
w  puste ln iach  i kon tak ty  z różnym i zgrom adzeniam i ascetycznym i były 
w  życiu Bazylego poszukiw aniem  praw dziw ej m ądrości. Te w ysiłki dopro
w adziły go do stw orzenia w łasnej drogi, k tó ra  polegała na m odlitw ie, u m a rt
w ieniu, czynam i miłości oraz obcow aniu z P ism em  Św iętym  i nauką Ojców. 
Stopniowo dojrzew ała w  nim  idea całkowitego pośw ięcenia się Bogu. Mo
ra lis ta  określiłby tak i proces duchowy człowieka dążeniem  do świętości, 
Ja n  P aw eł II  nazyw a ten  okres życia Bazylego po prostu  dojrzew aniem  do 
„ojcostw a” w  Kościele.

b. Realizacja „ojcostw a” w  Kościele

P rzy  ocenie działalności duszpasterskiej Bazylego Jan  P aw eł II  ekspo
n u je  jego „ojcostwo”: „Lecz także w  posługiw aniu duszpasterskim  po trafił 
zachować roztropną równow agę m iędzy niestrudzonym  przepow iadaniem  
a okresam i sam otności i czystej m odlitw y w ew nętrznej. U trzym yw ał bo
wiem , że jest to bezwzględnie konieczna zasada oczyszczenia duszy, by 
przepow iadanie słowa było zawsze potw ierdzone oczywistym  przykładem  
życia”. Zrozum iałe jest bowiem, że ten, k to  pragnie być „ojcem ”, nie może 
ograniczać się jedynie do przekazania życia; obowiązkiem  i zadaniem  jego 
jest pielęgnow anie, um acnianie i doskonalenie przekazanego życia. Z rozu
m ienie tych zadań „ojcostw a” w  Kościele jest u Bazylego bardzo w yraźne. 
Nie w ybór czy nom inacja uczyniły z niego pasterza w  Kościele, lecz ducho
w a jego dojrzałość do „ojcostw a”, dzięki k tó rem u zdolny był do przekazy
w ania życia Bożego Kościołowi i w znoszenia jego podstaw ow ych stru k tu r.

Papież zw raca uw agę przede w szystkim  na doniosły w kład  Bazylego 
w  ukształtow anie w spólnot chrześcijańskich, k tóre stały  się podstaw ą i n a 
tchnieniem  dla tych w szystkich, k tórzy  tak  na W schodzie, jak  na Zachodzie 
podjęli życie zakonne. Z doświadczeń Bazylego w tym  zakresie korzystało 
bow iem  w ielu praw odaw ców  życia zakonnego, a przede w szystkim  św. В e- 
n  e d у к  t z N ursji, k tó ry  uw ażał Bazylego za swego m istrza. „Można go — 
pisze papież — bez w ątp ien ia zaliczyć do najw iększych m nichów -pasterzy 
w  Kościele jako  szczególnie doskonały i znakom ity wzór b iskupa oraz w iel
kiego prom otora i praw odaw cę życia zakonnego”.

Nie m niej w ażna dla Bazylego by ła  troska o lud  Boży, pow ierzony jego 
opiece, k tó ry  jakże często był narażony na a tak i zła i różne niepokoje. K ie
ru jąc  się ojcowską miłością Bazyli podejm uje odw ażnie ogrom ne dzieło re 
form y, polegające na przyw róceniu Kościołowi jego p ierw otnej, apostolskiej 
doskonałości. W granicach tej reform y znalazły się w szystkie dziedziny, 
aspekty  i zakresy życia chrześcijańskiego. W idoczne jest to  — zdaniem  p a 
pieża — przede w szystkim  w  w ielkim  dziele odnowy litu rg ii, którai zajm uje 
logicznie najw yższe m iejsce w śród zadań duszpastersk ich  i jest jakby szczy
tem  w śród innych poczynań. Jan  P aw eł II  pow ołując się n a  w ysoką ocenę 
litu rg ii przez Sobór W atykański I I s szczególnie akcen tu je liturgiczne poczy-

8 Epist. 223, PG 32, 753 a. Tł. poi. Wł. K r z y ż a n i a k ,  w:  Sw.  B a z y l i
W i e l k i ,  L isty , W arszaw a 1972, 251.

4 Por. In  landem  Basilii, PG  36, 521 c-d.
5 K L 10.
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nan ia  Bazylego: „Tego wszystkiego był doskonale św iadom y Bazyli: i tak  oto 
praw odaw ca zakonny po trafił być rów nież m ądrym  tw órcą m odlitw  litu rg i
cznych. Ze w szystkich jego dziel na tym  polu drogocenną po wsze czasy 
spuścizną dla Kościoła pozostaje anafora , k tó ra  słusznie nosi jego im ię: w iel
ka m odlitw a eucharystyczna, k tó ra  przez niego przekształcona i wzbogacona 
jest uw ażana za najp iękn iejszą w śród pięknych”. Ja n  Paw eł II zw raca też 
uw agę n a  opracow anie przez Bazylego m odlitw y psalm ów  na użytek w szyst
k ich  w iernych: dzieci i młodzieży, uczonych i ludzi prostych. P rzytacza w y
powiedź samego Bazylego, k tó ry  tak  opisuje efekt swoich w ysiłków : „U nas 
lud  w sta je  w  nocy, aby udać się do dom u modlitwy... i spędza noc odm aw ia
jąc  na przem ian psalm y i m odlitw y '... Psalm y nie ty lko jak  burza rozlegały 
się w św iątyniach, lecz rozbrzm iew ały także w dom ach i wychodziły na 
p lace” 7. v

Z najw iększą czujnością, a przy tym  z n iezw ykłą miłością Bazyli strzeże 
czystości w iary  Kościoła przed w ypaczeniam i heretyków  — a jest to w iara  
mocno oparta  na form ule nicejskiej. B iskup Cezarei K apadockiej św iadom  
ta>k swego praw a, jak  również praw a ludu  Bożego do w yznaw ania praw dy 
i do posłuszeństw a Ew angelii odważnie w alczy o zachow anie wolności Kościo
ła  i, jeśli trzeba, jaw nie sprzeciw ia się rządzącym . Na potw ierdzenie tak iej 
postaw y Bazylego papież przytacza wypowiedź św. G r z e g o r z a  z N a z -  
j a n z u ' ,  k tó ry  tw ierdził, że „tajem nica siły Bazylego tkw iła  w prostocie jego 
przepow iadania, w  jasności św iadectw a i w  bezbronnym  m ajestacie godności 
kap łań sk ie j”.

Z um iłow ania Ew angelii wywodzi się u Bazylego — zdaniem  papieża' — 
niezw ykły zapał i energia w  usuw aniu  z życia Kościoła rozluźnienia obycza
jów  i w szelkich nadużyć. Odważnie rozpraw ia się z laicyzacją życia w iernych 
i zwalcza chciwość dóbr m ateria lnych; w rażliw y jest na głód i nędzę ludzką. 
Świadectw o jego miłości i służby ubogim widoczne jest nie ty lko w  p as te r
skich słowach, lecz w pełni ukazuje się dopiero w ogrom nych dziełach m i
łosierdzia, jak im  na przykład  było w ybudow anie za m uram i Cezarei w iel
kiego p rzy tu łku  dla potrzebujących opieki.

. „Ta sam a miłość ku  Chrystusow i i Jego Ew angelii — pisze papież — 
była przyczyną, że Bazyli cierpiał bardzo z pow odu podziałów  Kościoła i że 
z w ielką w ytrw ałością, u fając w brew  nadziei, poszukiw ał skuteczniejszej 
i w yraźniejszej w spólnoty ze w szystkim i K ościołam i”. Bazyli był przekonany, 
że tak i stan  jest rozdzieraniem  Chrystusa, zaprzecza mocy jedynego chrztu , 
osłabia i u tru d n ia  przekazyw anie Słowa Bożego. Dlatego też często prze- 
m yśliw ał nad  sposobam i usunięcia podziału Kościoła. W swoich rozw ażaniach 
Bazyli doszedł do w niosku, że jedyną drogą przyw rócenia jedności w  K o
ściele może być ty lko  nowe naw rócenie się w szystkich do C hrystusa i do 
Jego słów.

Jan  P aw eł II analizę życia i działalności Bazylego kończy w ym ow nym  
stw ierdzeniem , w  k tó rym  w yraża swe przekonanie o dojrzałym  „ojcostwie” 
Bazylego w  Kościele, gdyż był on zawsze przekazicielem  życia Bożego i w al
n ie przyczynił się do pow stania i um ocnienia now ych s tru k tu r  w Kościele. 
„W w ykonyw aniu swego w ielorakiego posługiw ania — pisze papież — Bazyli 
postępow ał tak , jak  nakazyw ał postępow ać w szystkim , k tórzy głoszą Słowo 
Boże, to jest być głosicielem słowa, apostołem  i sługą C hrystusa, szafarzem  
ta jem nic  Bożych, zw iastunem  królestw a niebieskiego, w zorem  i regułą po
bożności, okiem  w ciele Kościoła, pasterzem  ow czarni C hrystusow ej, leka
rzem  pełnym  współczucia, ojcem i żywicielem , pom ocnikiem  Boga, ogrodni
kiem  Bożych roślin , budow niczym  św iątyni Bożej” .

• Epist. 207, PG  32, 764 a-b.
7 Por. In  P salm um  1, PG  29, 212 c.
E Por. In  laudem  Basilii, PG  36, 561 с—564 b.
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2. N a u k a .  B a z y l e g o
Przy ocenie nauk i św. Bazylego papież zw raca uw agę n a  dw a zagadnie

nia, k tóre są potw ierdzeniem  jego „ojcostw a” w  Kościele. N ajp ierw  Ja n  
P aw eł II p rzedstaw ia poglądy Bazylego na ta jem nicę życia Bożego, to  jest 
n a  ta jem nicę Trójcy Św iętej, z k tó re j b ierze swój początek w szelkie ojco
stwo. N astępnie analizu je wypowiedzi Bazylego na tem at człowieka, k tóry  
będąc obrazem  Boga m a życie ty lko w tedy, kiedy czerpie je  od Boga przez 
osobisty związek z Nim. Obie te  p raw dy ściśle się ze sobą łączą i naw zajem  
przenikają. „O lśniew ająca św iatłość ta jem nicy  T rójcy  Św iętej — pisze p a
pież — nie szkodzi oczywiście chw ale człowieka; przeciw nie, ze w szechm iar 
ją  wynosi i objaw ia. Człowiek bow iem  nie jest ryw alem  Boga niedorzecznie 
Mu się przeciw staw iającym , nie jest pozbawiony Boga i pozostawiony roz
paczy w łasnej sam otności, lecz jest odbitym  obrazem  Boga”.

a. N auka o Bogu
Papież podkreśla n iew ątpliw e zasługi Bazylego w  sform ułow aniu  try n i-  

ta rn e j w iary  Kościoła. Jakkolw iek  Bazyli św iadom  jest aż nazbyt dobrze; 
ułom ności i n iew ystarczalności w szelkich dociekań teologicznych wobec rze
czywistości Boga żywego, to  jednak  wie, że „m usi o niej mówić przede w szy
stkim  i w ięcej niż o w szystkich innych ta jem nicach  Bożych” 9. Dzisiaj ude
rza nas ogrom na jego w iara  i gorąca miłość, kiedy głosi on, a raczej opie
w a tę  tajem nicę, k tó ra  jest niezbędna dla w łaściw ej form acji Kościoła.

W pism ach Bazylego znajdujem y zatem  hym ny pochw alne n a  cześć Boga 
Ojca, k tóry  jest „zasadą wszystkiego, przyczyną tego, co istn ieje, korzeniem  
żyjących” 10; a przede w szystkim  „Ojcem  Pana, Jezusa C hrystusa” n .

W chrystologii Bazylego papież zw raca uwagę na ustaw ienie na jednej 
płaszczyźnie wyw yższenia C hrystusa i Jego uniżenia. A lbowiem  posłuszeń
stwo C hrystusa aż do śm ierci krzyżowej ukazało szczególną miłość odkupia- 
jącego Boga, k tó ry  jako „Jednorodzony Syn Boży P an  i Bóg nasz, S tw órca 
wszystkiego” 12 przełam ał nasze uporczywe nieposłuszeństw o i odkupił nas 
z grzechów, zanim  je  popełniliśm y. „Bazyli — pisze papież — jak  niew ielu  
innych skłania nas, abyśm y badając  zastanaw iali się nad  niezm ierzonym  
dystansem  pokonanym  przez C hrystusa w  poszukiw aniu nas; jak  niew ielu 
innych uw rażliw ia nasze um ysły na głębię uniżenia Tego, k tó ry  istn iejąc 
w  postaci Bożej ogołocił samego siebie przyjąw szy postać sługi”.

Ze szczególną mocą m ówi Jan  P aw eł II o poglądach Bazylego n a  tem at 
Ducha Świętego. Duch Św ięty spraw ia, że człowiek sta je  się uczestnikiem  
boskiej n a tu ry ; On też jest spraw cą uśw ięcenia ludzi. Papież przytacza 
fragm ent hym nu z anafory  św. Bazylego na potw ierdzenie jego opinii o roli 
Ducha Świętego w  ekonom ii zbaw ienia: „Od C hrystusa pochodzi Duch Św ię
ty , Duch praw dy, łaska przyjęcia za synów, zadatek przyszłego dziedzictwa, 
p ierw ociny dóbr wiecznych, moc ożyw iająca, źródło uśw ięcenia, od którego 
każde stw orzenie obdarzone rozum em  i um ysłem , u tw ierdzone otrzym anym i 
daram i czci O jca i składa M u wieczne uw ielbienie”.

b. N auka o człowieku
Jan  Paw eł II dokładnie om awia poglądy Bazylego na tem at człowieka 

i jego godności. Godność człowieka Bazyli połączył mocno z ta jem n icą  Boga 
i ta jem nicą krzyża; to zdaniem  papieża można uznać za „hum anizm  chrze
śc ijańsk i”.

8 Por. 2 K or 4, 13.
10 H om ilia de fide, PG  31,465 c.
11 Anaphora S. Basilii.
12 De iudicio, PG  31, 660 b.
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To, że człowiek jest uzależniony od Boga, a godność ludzka tkw i w  ta 
jem nicy Boga, w ynika z naturalnego  porządku stw orzenia. „Im  bardziej 
jaśn ie je  Bóg — pisze papież — tym  bardziej św ieci Jego św iatło  w  czło
w ieku; im  bardziej Bóg jest czczony, ty m  bardziej w ywyższona jest godność 
człowieka... Człowiek bow iem  otrzym ał rozum  po to, aby poznać Boga, w ol
ność zaś, aby w ypełniać Jego prawa·. I jedynie jako obraz Boży człowiek 
przekracza cały porządek n a tu ry ”.

N atom iast ekonom ia zbaw ienia domaga się, by godność człowieka· łączy
ła  się z ta jem nicą krzyża. Grzech bow iem  jest zerw aniem  świadomego kon
ta k tu  z Bogiem; grzech zaciem nia, szpeci i niszczy obraz Boży w  człowieku, 
doprow adza człowieka do zdrady jego podstawowego pow ołania, a także do 
zaprzeczenia czynem  jego godności i do je j poniżenia. Odnowienie obrazu 
Bożego w  człow ieku może dokonać się jedynie przez moc krzyża^ C hrystu 
sowego.

W swoich rozw ażaniach Bazyli poświęca w iele m iejsca roli chrztu, przez 
k tó ry  dokonuje się odnow ienie obrazu Bożego w  człowieku; przez chrzest 
człowiek uw alnia się od śm ierci, k tó ra  zapanow ała na sku tek  grzechu pierw o
rodnego, a zarazem  odstępuje pojednania z Bogiem przez uspraw iedliw ienie. 
P odkreślając związek Bazylego ze św. Paw łem  13 w  utożsam ianiu ch rz tu  i te 
go, czego dokonał C hrystus w  czasie, papież stw ierdza, że dla Bazylego „być 
ochrzczonym znaczy być rzeczywiście ukrzyżowanym , to jest być przybitym  
z C hrystusem  do Jego jedynego krzyża, praw dziw ie um rzeć Jego śm iercią, 
rzeczywiście być z Nim pogrzebanym  w  Jego pogrzebie i dlatego też zm ar
tw ychw stać Jego zm artw ychw stan iem ”.

Przez chrzest człowiek otrzym uje nowe życie, ponieważ w  pełni może 
uczestniczyć w  ta jem nicy  życia samego Boga. „Przez chrzest stw ierdza dalej 
papież — człowiek jest zespolony z C hrystusem  i przez Niego wszczepiony 
w w ew nętrzne życie T rójcy: sta je  się duchem , ponieważ zrodzony jest z D u
cha, i synem, ponieważ przyoblekł się w  Syna, złączony najściślejszym i w ie
żam i z Ojcem Jednorodzonego, k tóry  sta ł się przez to rzeczywiście jego O j
cem ”. C hrzest w ięc w edług Bazylego jest szczególną łaską, bo udziela czło
w iekow i zdolności i mocy podobania się Bogu, i każdego w  rów nym  stopniu  
zobowiązuje do pielęgnow ania i rozw ijania otrzym anego od Boga życia; 
człowiek ochrzczony zatem  „zm ienia się w  um yśle, mowie, działaniu  i w e
dług mocy m u udzielonej sta je  się takim , jak im  jest to, z czego się narodził”, 
czyli s ta je  się na pow rót obrazem  Boga.

Z kolei pokarm em  odpowiednim  dla nowego stanu  ochrzczonego, k tó ry  
zdolny jest podtrzym yw ać nowe życie i zasilać now e energie, jak  też w  peł
n i urzeczyw istniać i dokonywać nowego stw orzenia, k tó re  pow staje na chrzcie, 
jest E ucharystia. Ona jest konieczna dla osiągnięcia życia wiecznego; ona jako 
praw dziw e upam iętnienie paschalnej ta jem nicy  C hrystusa jest zdolna za
chować w  nas żywą pam ięć Jego miłości; ona może ustrzec w  sercu „pieczęć” 
te j pam iątk i C hrystusa, k tó ra  pobudzając nas i ham ując, w strzym uje od grze
chu; ona pozwala w iernie i ciągle urzeczyw istniać moc łaski chrztu. Papież 
podkreśla, że Bazyli św iadom  ogromnej w artości E ucharystii zalecał częstą 
K om unię św. i na potw ierdzenie jego wypowiedź: „K om unikować codziennie 
i być uczestnikiem  Ciała i K rw i C hrystusa jest rzeczą dobrą i pożyteczną, 
ponieważ On sam  mówi: K to spożywa m oje Ciało i p ije m oją K rew , ma 
życie wieczne. K tóż więc w ątpi, że sta łe uczestniczenie w  życiu jest w łaśnie 
życiem  w  pełn i” 14

Również Pism o Św ięte jest praw dziw ym  pokarm em  życia wiecznego, 
zdolnym karm ić nowe życie ochrzczonego. W nauce Bazylego bardzo w y ra
źnie — zdaniem  papieża — została w ykazana podstaw ow a więź pomiędzy

13 Por. Rz 6,3.
14 Epist. 93, PG  32, 484 b. Tł. poi. ja k  w yżej, s. 132.
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Słowem Bożym a stołem  Ciała C hrystusa. Pism o Święte, chociaż w  odm ien
ny sposób niż E ucharystia, jest rów nież boskie, św ięte i niezbędne: boskie 
'— bo w  całości pochodzi od Boga i chociaż w yrażone jest ludzkim i słowam i, 
posiada najwyższy au to ry te t w  spraw ach  w iary ; św ięte — gdyż zawsze musi 
być rozum iane jako  słowo Boga, do którego nie można niczego dorzucić i w 
któ rym  niczego nie można zm ienić; niezbędne — bo z niego czerpie Kościół 
dla swego przepow iadania. S tąd  Ja n  P aw eł II całkowicie podpisuje się pod 
apelem  Bazylego, k tó ry  naw ołu je chrześcijan, by „zawsze i wszędzie odwo
ływ ali się do P ism a Świętego podejm ując jakiekolw iek przedsięwzięcie, stając 
się dziećmi, czerpiąc z niego najskuteczniejsze lekarstw o na w szystkie sw o
je niemoce i niem alże nie ośm ielając się uczynić ani jednego kroku  bez oświe
cenia św iatłem  owych słów”.

A zatem  Bazyli w  swoim nauczaniu  nie zaniedbał an i n ie  pom niejszył 
zbawczej i przekształcającej mocy działania Bożego, k tó rą  zwie „siłą przy
szłego w ieku” ; stanowczo też dom agał się od człowieka bezwzględnej miłości 
k u  Bogu, oddania pełnego i bez zastrzeżeń, doskonałego życia w edług E w an
gelii. S tąd  Ja n  P aw eł II całe nauczanie Bazylego nazyw a po p rostu  „chrze
ścijańską ew angelią, radosnym  głoszeniem zbaw ienia”. „Św. Bazyli rzeczy
wiście n ie  w stydził się Ew angelii — stw ierdza przy końcu lis tu  papież ·— bo 
będąc przekonanym , że jest ona mocą Bożą ku  zbaw ieniu dla każdego 
w ierzącego, głosił ją  w całej rozciągłości, aby w  pełni sta ła  się słowem łaski 
i źródłem  życia”.

ks. K a z im ie rz  O bryck i, W arszaw a

2. Gnostyeyzm

Coraz w iększe zainteresow anie now ym i źródłam i do dziejów  gnostycyzm u, 
jak ie  w zbudza kopty jska b ib lio teka z Nag H am m adi, zw raca uw agę badaczy 
rów nież na inne, n ie  zawsze do końca w ydane i opracow ane źródła, a m ia
now icie źródła m anichejskie. Chodzi tu  przede w szystkim  o kopty jską bib lio
tekę tekstów  m anichejskich odkry tą w 1930 roku  w  M adinet-M adi, w  Egipcie, 
oraz w ielki zbiór tekstów  religijnych, w tym  także m onachijskich, z T urfan , 
w e w schodnim  T urkiestanie, na początku XX wieku.

Jak  powszechnie p rzy jm uje się, m anicheizm  był osta tn ią  fo rm ą sta roży t
nego gnostycyzm u. W yrosły w środow isku przen ikania elem entów  religii ży
dow skiej, chrześcijańskiej i persk ie j, został założony jako relig ią i 'je d n o cze 
śnie jako  organizacja, jako  kościół, przez historyczną postać M a n i e g o 
w  drugiej połowie III  w ieku. Jako  relig ię m ożna porównać m anicheizm  do 
w ielk ich  religii św iatow ych. Żył i rozw ijał się p rzyb iera jąc  różne form y orga
nizacyjne, n iem al dziesięć w ieków, przede w szystkim  n a  te ren ach  A zji Ś rod
kow ej. Aż do połowy europejskiego średniow iecza odnosił w ielkie sukcesy 
m isyjne, docierając aż do Chin. Jego dzieje przyczyniły się do pow stania 
bogatych źródeł w  w ielu  językach orientalnych. Z tych  rac ji jest rzeczą tru 
dną dla jednego badacza czytać w szystkie dostępne źródła w  oryginale. Dla 
Kościoła łacińskiego najw ażniejsze zdają się być źródła, k tó re  dostarczył nam  
w ielo letn i zw olennik m anicheizm u, a później jego zaw zięty przeciw nik, św. 
A u g u s t y n .  Są to jednak  źródła pośrednie. W języku greckim , koptyjskim , 
perskim , u jgursk im  i chińskim , pośrednich  także w  syry jsk im  i arabskim , 
zachowało się w iele pism , k tó re  zostały napisane przez m anichejczyków , n ie
k tó re  naw et przez samego M a n i e g o .

O statnio w  tłum aczeniu  n a  język niem iecki ukazał się w ybór źródeł do 
dziejów  m anicheizm u: D er M anichäism us. U nter M itw irku n g  von  Jes P e ter  
A sm u ssen , e in ge le te t, ü b erse tz t und erlä u tert von  A lex a n d er B öhlig , Z ürich- 
-M ünchen 1980, s. 462. W yboru dokonał i opracow ał całość A. B ö h l i g ,  
znawca przede w szystkim  kopty jsk ich  źródeł. Je st to jednocześnie trzeci tom  
serii D ie G nosis w ydaw anej przez w ydaw nictw o A rtem is. D ie G ńosis  t. I
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ukazał się w  roku  1969, drugie w ydanie popraw ione w  1979, w ydanie a n 
gielskie opracow ał Mci. W i l s o n ,  O xford 1972. Die Gnosis t. II  w ydano 
w  r. 1971. Polskie om ów ienia tych  publikacji m ożna znaleźć w  S tudia T he
ologica V arsaviensia 9 (1971) n r  1, s. 420—-124 i 11 (1973) n r  1, s. 217—221.

W obszernym  w stępie tom u trzeciego Die Gnosis A. В ö h 1 i g p rzedsta
w ia źródła do m anicheizm u, ich w artość dla poznania nauk i M a n i e g o  
oraz dla rozw oju teologii. O m aw ia następnie teologię m anichejczyków , e ty 
kę, a w ięc typow y dualizm , organizację kościelną. N astępnie ocenia p iśm ien
nictw o m anichejczyków  (słynęli z pięknie ilum inow anych rękopisów). P rzed
staw ia sukcesy m isyjne oraz ich znaczenie dla rozw oju teologii.

W takim  sam ym  m niej w ięcej układzie B ö h l i g  p rzedstaw ia źródła 
(s. 75— 350). W wyborze oczywiście daje pierw szeństw o tekstom  oryginalnym , 
a  więc przede w szystkim  najstarszym , dom niem anym  utw orom  samego M a- 
n i e g o .  Bogato przedstaw ia się rów nież w ybór tekstów  typow ych dla p iś
m iennictw a m anichejczyków , a w ięc homilii, hym nów, m odlitw  oraz tak  
zw anych Kephalaia. Teksty opatrzono kró tk im i uw agam i w yjaśn iającym i 
n a jtru d n ie jszą  term inologię m anichejskiej teologii o raz najnow szym  w ybo
rem  opracowań. Bardzo cenny okazuje się rów nież indeks imion, nazw  
i rzeczowy, obszerniejszy od indeksu dla Die Gnosis I i II. Indeks zajm uje 
ponad 80 stron  tek stu  i stanow i w ielką pomoc dla tych, k tórzy nie mogą 
czytać skom plikow anych tekstów  w  całości.

Ze względu n a  w spom niane wyżej trudności językowe, rozproszenie w y
danych źródeł, a zw „aszcza w ielką ilość różnych źródeł o różnej w artości, 
p raca Böhlig'a stanow i w ielką pomoc dla h istoryka Kościoła, pałrologa 
i h isto ryka religii.

W arto wspomnieć, że w  serii Wege der Forschung  w ydaw anej przez 
W issenschaftliche Buchgesellschaft, D arm stadt, jako tom  168 ukazał się w  
1977 Der M anichäismus, w ydany przez Geo W i d e n g r e n a .  Tom zaw iera 
w ybór klasycznych opracow ań m anicheizm u tak ich  znanych badaczy jak
S. N y b e r g ,  R. R e i t z e n s t e i n ,  H.  J.  P o l o t s k  y, H.  Ch.  P  u e с h, 
A.  B ö h l i g  i innych.

W języku  polskim  można zapoznać się z m anicheizm em  przez pośred
nictw o tłum aczeń n iek tórych  pism  św. A u g u s t y n a .  W najbliższym  cza
sie w  serii Pisma Starochrześcijańskich  P isarzy ukaże się tłum aczenie jego 
kom entarzy  do K sięgi Rodzaju, gdzie b iskup  H ippony polem izuje z m an i
chejczykam i. Od pewnego czasu również w K atedrze Patrologii A kadem ii 
Teologii K atolickiej przygotow uje się tłum aczenie w yboru  najw ażniejszych 
źródeł do m anicheizm u.

W roku 1980 odbyły się dw a kongresy, k tó re  w  najbliższej przyszłości 
mogą dostarczyć now ych opracowań zagadnienia gnostycyzm u. W dniach 
11—14 m aja  1980 r. w  Insty tuc ie O rientalistycznym  U niw ersytetu  L ouvain-L a- 
-N euve odbyło się sym pozjum  z okazji setnej rocznicy ukazania się pierwszego 
num eru  czasopism a „Le M uséon”. Tem atem  obrad był gnostycyzm i św iat
hellenistyczny. P race sym pozjum  zapewne przygotuje do publikacji jego
organizator, Ju lien  R i e s .  W dniach 22—26 w rześnia, w  Rzymie, obrado
w ał II M iędzynarodowy Kongres S tudiów  K optyjskich. T em atyka gnostycka 
ja k  dotąd przew aża w  tego rodzaju  spotkaniach koptologów. P ierw szy kon
gres koptologów w  K airze, w  1976 roku omówił T. G o ł g o w s k i ,  w S tu 
dia Theologica V arsaviensia 16(1978) n r  1, s. 211—219.

ks. W incenty M yszor, W arszawa

3. Encyklopedia augustiańska

W ydano prospekt przygotowywanego do d ruku  A ugustinus Lexikon . 
Jego głównym  w ydaw cą jest Corbelius M a y e r .  Zespół redakcyjny  składa 
się z  następujących  uczonych: E rich  F e l d m a n  n, W ilhelm  G e e r  l i n g s ,
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Goulven M a d e с, Gerard O’D a 1 у, Alfred S c h i n d l e r ,  Otto W e r -  
m e l i n g e r ,  Antonie W i o s e k .  A ugustinus L ex iko n  ma wydać firma w y
dawnicza Schwalbe Co, AG, Basel-Stuttgart.

W spom niany prospekt zaw iera norm y generalne w językach niem iec
kim , francusk im  i angielskim  (normy po francusku  różnią się dość znacz
nie od pozostałych), listę haseł, k tó re  będzie zaw ierał A ugustinus L ex iko n  
oraz adresy  osób, do k tórych  należy kierow ać korespondencję. Podajem y tu  
przekład  tekstu  francuskiego Conception et réalisation  oraz D irectives techni
ques, gdzie niegdzie zm odyfikowanego przy pomocy innych tekstów .

Po w ielu  la tach  przygotow ań kom itet w ydaw niczy A ugustinus L ex iko n  
z radością oznajm ia, że jest już w  stanie w prow adzić w stad ium  realizacji 
p ro jek t powyższego słownika, zapewniwszy sobie w spółpracow ników  i ko
nieczne środki finansow e dzięki pomocy D eutsche Forschungsgem einschaft...

A ugustinus L exicon  m a być słow nikiem  historycznym  o życiu, dziełach 
i nauce św. A u g u s t y n a .  Zaw ierać będzie około tysiąca artyku łów  po
dobnych do tych, jak ie  zna jdu ją  się w R eallexikon  fü r  A n tik e  und  C hristen
tum , ty le że skoncentrow anych na osobie i działalności św. A ugustyna. 
Z drugiej jednak  strony ogrom w pływ u św. A ugustyna i kom plikacje z nim  
zw iązane zm usił autorów  do w yłączenia ze słownika w szystkich artykułów
0 historii augustianizm u.

A ugustinus L ex ikon  obejm ować będzie cztery tom y artyku łów  i p iąty  
tab lic  analitycznych i artyku łów  syntetycznych. Tomy te  będą m iały roz
m iary  m niej więcej tak ie , jak  R eallexikon  fü r  A n tik e  und C hristentum .

A rtykuły  zaw arte  w  nim  przynosić będą możliwie jak  najpełn iejsze i n a j
bardziej kom pletne wiadom ości o tym , co św. A ugustyn przeżył, nap isał
1 przem yślał. Dlatego też ty tu ły  a rtyku łów  czyli lem m y zostały w ybrane ae 
słow nika św. A ugustyna i są podane po łacinie. Tem aty spowodowane przez 
nauk i współczesne zna jdu ją  się w  p ią tym  tom ie w śród artyku łów  syntetycz
nych zaw ierających i kom pletu jących dane rozproszone po różnych a r ty k u 
łach.

Cztery pierw sze tom y przedstaw iają  więc w  porządku alfabetycznym  
dane o następujących  zagadnieniach:

1. O osobach, z k tórym i św. A ugustyn był w  kontakcie, a w ięc jego 
rodziny, przyjaciół i uczniów, jego przeciw ników , autorów , z k tórym i się 
kontak tow ał itd. Osoby, z k tórym i kon tak t św. A ugustyna nie był bezpo
średni, będą om awiane w a rtyku łach  zbiorowych, np. Graeci, Iudaei, L a ti
n i scriptores, im peratores Rom ani itd.

2. O m iejscach, rzeczach i w ydarzeniach socjalnych, politycznych, k u lto 
wych i kultu row ych  w raz z kilkom a artyku łam i ogólnymi, np. Africa , itin e
ra (Augustini), itd.

3. O dziełach A ugustyna: okolicznościach, odbiorcach, rodzaju  literack im  
itd., pam iętając o ich retractatio. L isty  i mowy będą omówione w  a rty k u 
łach ogólnych, z w yjątk iem  tych, k tóre przypom inają trak ta ty . Do listy  
autentycznych dzieł św. A ugustyna, k tó ra  znajdzie się na czele pierwszego 
tom u, zostanie dołączona lis ta opera dubia  i spuria, w raz  z om ówieniem  
różnych  problem ów  ich dotyczących.

4. O określeniach doktrynalnych w  pew nych ugrupow aniach tem atycz
nych: np. w artyku le  amor zostanie omówiona rów nież caritas i dilectio, 
aby uniknąć pow tórzeń i skrócić dw a inne artykuły .

W piątym  tom ie zbierze się na tab licach  szczegółowych w szystkie im io
n a  w łasne, te rm iny  greckie, łacińskie i inne, cytaty  z Pism a Świętego, 
z dzieł A ugustyna i autorów  starożytnych. Term iny nowoczesne jak  „ekono
m ia”, „este tyka”, „e tyka”, „neoplatonizm ”, „sem ipelagianizm ”, „społeczeń
stw o”, „socjologia” itd. zostaną u ję te  w  a rty k u łach  syntetycznych i dopeł
niających, podobnie jak  w Dictionnaire de théologie catholique.

Po podaniu  tych zasadniczych danych autorzy zaznaczają, że a rtyku ły



B IU L E T Y N  PA T R Y ST Y C Z N Y 159

będą pisane w  trzech  językach: niem ieckim , francusk im  i angielskim . A rty 
kuły  autorów  innojęzycznych zostaną przełożone na jeden z tych języków. 
W dalszym  ciągu podano uw agi dla au torów  poszczególnych artykułów . 
W prospekcie znajdu je się rów nież lista haseł, k tó re  ma zaw ierać A ugusti
nus Lexikon .

Przeglądając te w ytyczne oraz. zestaw  haseł A ugustinus L ex ikon  w y
daje się, że stoim y wobec w ażnej im prezy patrystycznej, k tó rej należy ży
czyć ukończenia p rac z sukcesem.

ks. M arek S tarow ieyski, W arszawa

II. PRZEGLĄD CZASOPISM

1. A nalecta Bollandiana 97(1979), B ruxelles (Société des Bollandistes), 
s. 477 (2 num ery).

„Analecta B ollandiana” są — jak  w iadom o — poświęcone zagadnieniom  
hagiograficznym , stąd  nie w szystkie arty k u ły  in teresu ją \patro loga.

Jeśli chodzi o publikację tekstów  autorów  greckich, tom  zaw iera w yda
nie nowego życiorysu św. P a c h o m i u s z a  przez F. H a 1 к  i n (bollan- 
dysta), stanow iące uzupełnienie tom u tegoż uczonego: S. Pachom ii V itae Grae
cae, B ruxelles 1932 (s. 5—55, 241·—287). C. L u c c h h e s i  (Genewa) podaje 
tekst koptyjski (z przekładem  francuskim ) hom ilii na Boże N arodzenie 
S e w e r i a n a  z G a b a l a  (s. 111—127). J. W o r t h e y  (Winnipeg) daje 
w ydanie tek stu  legendy o niegodziwym kapłan ie i św. В a z у 1 i m (s. 363—371).

Z artykułów  dotyczących autorów  greckich na uw agę zasługuje omówie
nie konflik tu  św. J a n a  C h r y z o s t o m a  z cesarzową Eudoksją F. v a n  
O m m e s l a e g h e  (bollandysta) (s. 131—159; por. CTh 49, 1979, z. 3, 187) 
i tegoż au to ra  obszerna recenzja m onografii Rom ana M e l o d o s a  pióra 
J. G r o s d i d i e r  d e  M a t o n s ,  Romanos le M élode et les origines de la 
poésie réligieuse à  Byzance, P aris  1977 (s. 417—421). W zw iązku z w yda
niem  przez SCh (234— 1977, 257— 1979) H istoriii m nichów  T e o d o r e t a  
z C y r u ,  P.  D e v o s  (bollandysta) poświęca s truk tu rze  tego dzieła obszer
ny artyku ł (s. 319—336).

Na pograniczu hagiografii greckiej i łacińskiej stoi w ydana przez H. 
В o e s e (S tuttgard) łacińska w ersja  legendy o św. E u f e m i i  i Soborze 
Chalcedońskim  (s. 355—362).

Z w ydań tekstów  łacińskich n a  uw agę zasługuje w ydanie przez R. E a- 
s t i n g a  (W ellington) tek stu  o pobycie św. P a t r y k a  w  czyśćcu (s. 397—· 
416). U. Ż a n e t  t i S J om awia pasje greckie św. N a z a r i u s z a ,  G e r 
w a z e g o ,  P r o t a z e g o  i C e l s u s a  (s. 69—88), a C. P  a s i n i (Milano) 
w ydania życiorysu św. A m r o ż e g o  (s. 373—380). J . F o n t a i n e  (Paryż) 
daje szerokie om ówienie pracy doktorskiej M. v. U y t f a n g h e  (Gandawa) 
na tem at: biblia i hagiografia w  królestw ie F ranków  M erowingów (s. 387— 
396). W AnalBoll m usiała znaleźć m iejsce kon trow ersy jna książka C. S a u -  
m a  g n e, Sain t Cyprien, Evêque de Carthage, „Pape” d’A frique , P aris  1975. 
Z ajm uje się n ią  J. D u q u e n n e  SJ, au to r książki o św. C y p r i a n i e ,  
Chronologie des Lettres de S. Cyprien, B ruxelles 1972 (s. 160—164).

Z hagiografii w schodniej zasługuje na uw agę w ydanie przez G. H a i 1 e 
(Collegeville, USA) hom ilii etiopskiej na cześć św. E r u m e n c j u s z a ,  b i
skupa A xum , w raz z przekładem  angielskim , ora,z a rty k u ł Sam or К  h a 1 i 1 a 
(Rzym) o problem ie dwóch św iętych: B a r t a n u b y  i P a r h e n e i ,  zn a j
dujących się w  m enejach koptyjskich  (s. 381—385).

Podkreślić należy in teresu jący  przegląd pub likacji hagiograficznych 
w  obydw u num erach  rocznika, w  k tórych  często zna jdu ją  się om ów ienia 
publikacji patrystycznych (s. 179—238 ; 423—467).

ks. M arek S tarow ieyski, W arszawa
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2. Jah rb u ch  fü r  A ntike und  C hristen tum  22 (1979), M ünster
i. W. (Aschendorff), s. 228+20 tablic.

Nowy rocznik przynosi następu jące artykuły , k tóre są poświęcone w iel
kiem u znaw cy an tyku  chrześcijańskiego T. K l a u s e r o w i  w  85 rocznicę 
urodzin: C. G n i l k à  (M ünster i. W.), U ltim a verba  (ostatnie słowa So
kratesa , S eneki i T hrasei, C ypriana, M aksym iliana i Tom asza M orusa, s. 
5—21); A. D i h 1 e (Heidelberg), Das G ewand des E insiedlers A n ton ius  
s. 22—29); W. S p e y e r  (Salzburg), R eligiös-sittliches  und  freve lha ftes V er
halten  in  seiner A u fw irku n g  auf die N aturgew alten  (s. 30—39); C.T.H.R, 
E h r h a r d t  (Otago, N. Zelandia), Eusebius und Celsus (s. 40—49); H .-J. 
H o r n  (M annheim), L ügt die Kunst? Ein kunstheoretischer G edankengang  
des A ugustinus  (s. 50—60); I. M u n d 1 e (Koblenz), A ugustinus und A ris
toteles und ihr E influss auf die E inschätzung der Frau in  A n tik e  und Chri
s te n tu m  (s. 61—69); K. T h r a e d e  (Regensburg), A ugustin  — T ex te  aus 
dem  T hem enkreis ,J?rau”, „Gesellschaft” und  „Gleichheit” I (s. 70—97); C. 
С o l p e  (Berlin), Heidnische, Jüdische und christliche Ü berlieferung in  den  
Schriften  aus Nag H am m adi VI I I  (s. 98—122); E. D a s s m a n n  (Bonn), 
Paulus in  der Gnosis (s. 123— 138); H. B r a k m a n n  (Bonn), A lexandreia  
und die Kanones des H ippolyt (s. 139—-149); J. E n g e m a n n  (Bonn), A kla -  
m ationsrichtung, S ieger-und  Besiegtenrichtung auf dem  Galeriusbogen in  
Saloniki (s. 150—160); R. T u r c a n  (Lyon), Ulysse et les prétendus p ré ten
dants (s. 161—174); D. K o r o l  (Bonn), Z um  B ild der V ertreibung A dam s  
und Evas in  der neuen K atakom be an der V ia Latina und  zur anthropo- 
m orphen  D arstellung G ottvaters  (s. 175—190); E. A 1 f  ö 1 d i-R  o s e n b a u m  
(Toronto), Ein frühbyzan tin ischer M arm orkopf im  F. J. D ölger-Institu t in  
Bonn  (s. 191—194); L. K ö t z s c h e - B r e i t e n b r u c h  (Berlin), Das E lfen
beinrelief m it T aufszene aus der Sam m lung  M askell im  B ritish  M useum  
(s. 195—208).

O sta tn ią część rocznika zaw ierają  szczegółowe, często w ielokolum nowe, 
jak  zw ykle w  tym  czasopiśmie, om ówienia książek i dlatego w arto  podać 
ich ty tu ły : E. M ü h l e n b e r g ,  P salm enkom m entare aus der K atenenüber- 
Ueferung, t. 2 i 3, B erlin  1977, 1978 (D. H a g e d o r n ) ;  L 'E m pereur Julien  
I, red. R. B r a u n  i J.  R i c h t e r ,  P aris  1978 (A. K e h l ) ;  H.  B r ü c 
k e r ,  Der hl. Thaleiaios, M ünster 1976 (T. B a u m e i s t e r ) ;  W.  J o b s t ,  
Röm ische M osaiken aus Ephesos, W ien 1977 (E. A 1 f ö 1 d i-R  о s e n  b a u m); 
J. A. L e r n e r ,  Christian Seals of the Sasanian Period, Is tam bu ł 1977 
(R. G o b i ) .

Na zakończenie rocznika zna jdu ją  się kom unikaty  F. J. D ölger-Institu t 
zur Erforschung der Spätantike.

ks. M arek S tarow ieyski, W arszawa

III. SPRAW OZDANIA

V II K ongres FIAEC

VII K ongres M iędzynarodow ej F ederacji S tow arzyszeń S tudiów  K lasycz
nych  (Fédération  In ternationale  des A ssociations des E tudes Classiques) ob ra
dow ał po raz pierw szy w  k ra ju  dem okracji ludow ej, a m ianow icie na W ę
grzech, w  Budapeszcie, w dniach 3—8 w rześnia 1979 r. N astępny zjazd tej 
organizacji m a odbyć się w  D ublinie (Irlandia) w roku 1983. K ongres zgrom a
dził p raw ie 500 uczonych z 40 k rajów ; obecna była liczna delegacja z Polski. 
O brady odbywały się w gm achu W ęgierskiej A kadem ii N auk. W sum ie w y
głoszono 130 refera tów  i kom unikatów . R eferaty  powierzono w ybitnym  spe
cjalistom  na zaproszenie Federacji. O ficjalnym i językam i kongresu były:
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francusk i, angielski, n iem iecki, w łoski i łacina. Zarów no jednak  w  re fe ra 
tach , jak  i w  dyskusjach  n ie posłużono się an i razu  językiem  łacińskim .

O ddzielnie obradow ano na m onograficznych sesjach tem atycznych:
1. Zagadnienie najnow szych odkryć papirologicznych (6 referatów ).
2. P roblem atyka studiów  m ykeńskich. Wygłoszono tu  12 referatów , 

a obradom  przewodniczył w spółpracow nik M. V e n t r i s a  — J. C h a d 
w i c k .

3. Pojęcie obowiązku i przyjem ności w  m yśli i życiu starożytnych. O bra
dom przew odniczyła J. R o m i l l y  (członek A kadem ii F rancuskiej). W w y
głoszonych 10 refera tach  i w  dyskusjach mówiono o powyższych pojęciach 
u P la tona i A rystotelesa, w  epikureizm ie i stoicyzmie, u Eurypidesa i Me- 
n an d ra  oraz u sofistów  epoki cesarstw a. Prześledzono te  pojęcia na gruncie 
lite ra tu ry  łacińskiej od K atu llusa do Tacyta, a  także w  teologii zachodniej 
do św. A ugustyna. W skazano przy tym , że pojęcia „obowiązek” i „przy
jem ność” jednoczą się w  chrześcijańskim  pojęciu „m iłości”. Zwrócono też 
uw agę na paralelizm  m yśli pogańskiej i chrześcijańskiej polegający na tej 
sam ej problem atyce, na m yślach „w pisanych” w  n a tu rę  człowieka.

Zasadniczy jednak  program  kongresu został u ję ty  w  trzech  sekcjach, 
wyznaczonych przez ram y chronologiczne starożytności grecko-rzym skiej, 
a m ianowicie:

1. G recja archaiczna od 650 do 550 r. przed Chrystusem .
2. Św iat śródziem nom orski w  epoce hellenistycznej.
3. K oniec im perium  rzymskiego.
W sekcji pierw szej po w skazaniu  na ciągłość staroży tnej cywilizacji, po

cząwszy od G recji archaicznej, mówiono o relig ii i o polityce w ew nętrznej 
i zagranicznej państw  greckich, jak  stosunki w łasności przed Solonem, w pły 
w y greckie w  środkow ej Italii, zasięg k u ltu ry  greckiej na północnym  w ybrze
żu Morza Czarnego, stosunek ty ran ii do k u ltu ry  m iędzy polityką i religią 
delficką, znaczenie k u ltu  dionizyjskiego w  ustro jach  ty rańsk ich , p ierw sza 
w ojna św ięta, w prow adzenie ku ltu  K ybele w  Jonii, rola św iątyni w  p rze
m ianie greckiego ry tu a łu  inicjacyjnego, św iatopogląd A naksym enesa, etos 
i płodność kobiet. Poruszono też ściśle filologiczne i literack ie tem aty  jak: 
w pływ  bliskow schodnich języków  na wczesnogrecką składnię, enuncjacja 
m itu  w  poezji chóralnej, język Safony i A lkajosa, osobowość i rola poety 
(Safona), poezja oralna , elegijne aspekty  poezji greckiej (VII—VI w.), stosu
nek P indarda do poetów i jego odzw ierciedlenie u P latona (racjonalistyczna 
p raw da filozofa — P laton i egzystencjalna p raw da poety — Pindar).

W sekcji d rug iej przew ażała w yraźnie prob lem atyka literacka: M enander 
wobec nowego i starego społeczeństwa, charak terystyka żon i n ierządnic w  
kom ediach P lau ta , ars poezji hellenistycznej i Rzym ianie jako jej spadko
biercy, hom eryckie sceny w rzym skiej annalistyce, hellenistyczne rodzaje lite 
rackie w Rzymie za republik i, układ  III i IV ks. A itia  K allim acha oraz B u
ko lik  Wergilego, popularność Fenicjanek  Eurypidesa w  późnym antyku. Oprócz 
tego poruszono kw estie dotyczące: 1° filozofii i religii: solistyczna i hellenis
tyczna relig ia na przykładzie Prodikosa, tradyc je  filozofii hellenistycznej 
w  słow niku estetycznym  i m oralnym  Cycerona, rola kultów  tubylczych w  m o
narch iach  hellenistycznych; 2° polityki: państw o i w ładza w  hellenistycznej 
m yśli politycznej, zagadnienie własności ziemi na hellenistycznym  Wschodzie, 
Rzym a hellenistyczny Wschód — hegem onia i niezależność, hellenizacja B a
bilonii, m onarchie hellenistyczne i Partow ie, rozprzestrzenianie się sztuki hel
lenistycznej (Kolchida i Iberia).

W sekcji trzeciej w ystąpiła również tem atyka polityczna: iluzja władzy 
senatu  w  zw ierciadle h istoryków  cesarstw a rzymskiego, k ry tyka  senatu  w póź- 
nołacińskim  dziejopisarstw ie, rozdział w  cesarstw ie na Wschód i Zachód, 
an tybarbaryzm  i filobarbaryzm  na W schodzie i Zachodzie (IV i V w.). P oru 
szono także kw estie łaciny ludow ej w  prow incjach i zagadnienie oryginalno
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ści i epigonizm u w  późnorzym skiej literatu rze. D om inowała jednak  proble
m atyka relig ijna: kościelne tendencje za i przeciw  cesarstw u, a ry stok racja  
chrześcijańska i kościoły w  Ita lii w  drugiej połowie V w., prosopografia rzy
m ska i b izan ty jska w VI i V w., h istoriografia chrześcijańska i koncepcja 
Opatrzności, m otyw y n ie to lerancji chrześcijańskiej i koniec m itra izm u w  IV w., 
m istyka w schodu a przem iany w  cesarstw ie, dzieło Synesiosa De providentia , 
praw no-relig ijne zagadnienie końca cesarstw a rzym skiego, hum anizm  jako 
czynnik jednoczący w  kom pilacji Justyn iana.

Rozpiętość problem atyki kongresu była olbrzym ia, pew ne problem y zo
stały  po trak tow ane przyczynkowo, inne w  skali ogólnej. N ajw iększe za in te
resow anie w zbudził problem  filozoficzny na tem at relacji: przyjem ność-obo- 
wiązek.

ks. Jerzy Sobkow iak, Łódź


